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B u s t e r  Keaton obłąkany

O d  k o m e d j i  d o  t r a g e d j i
B uster Keaton dostał obłędu  

W iadom ość tę pow italiśm y ze 
smutk em Buster Keaton. którego 
film y oglądaliśm y tak często, któ­
ry  pobudzał nas do śmiechu swym  
Deznadziejnie m elancholijnym  w y ­
ra  sem twarzy, bu ste r Koaton, tra 
gikom iczny bohater tysiąca zabaw  
nych sytuacyj i n ieprawdopodob­
nych przygód, zastygł jakby  do 
końca życia w  ro li smutnego w e ­
sołka, ostatniej roli, z której już  
się nikt nie śmieje. Ostatni raz w 
życiu ukazuje sm utną twarz, w y ­
stępując nie w komedii, nie w  fa r ­
sie, ale w  traged ji i to w traged ii 
sw ojego życia.

Możemy jeszcze oglądać jego  
film y  z tej epoki, kiedy zdrowy, 
rozśm -eszal publiczność swo- 
jem i niefortunnem i przygodam i, 
w  których uKazywal zawsze zasty 
•głą w  m elancholji maskę. Konrzm  
jego  film ów  po lega ł na stw arza- 
i>’U niezwykłych sytuacyj, w któ­
rych  ,ten jedyny w  swoim  rodzaju  
komik zachow yw ał budzący we­
sołość pow ażny w y raz  tw arz : 1 

Skąu pochodził ten dziw ny cha­
rakter jego  komizmu? Jakiem  
Jrogami ten sm utny wesołek do­
szedł do tego, że jego  tragiczna  
m aska w y w o ły w a ła  efekt komicz­
ny M oże to wynilcafo poprostu 7 
jego  życia. N ap isa ł kiedyś do jed ­
nego zc  swoich p rzy jac ió ł: „M oje  
żyr 3 pełne jest na [różnorodnie j- 
ezycb, m im owolnych gagów ". 
„ G a g "  znaczy w  film owym , żargo ­
n ie  jak iś  tncic Komiczny, jak iś  hu ­
m orystyczny pomysł, ktć^-y w yw o ­
łu je  śmiech w śród  w idzów , Buster  
Keaton tw ierdził zawsze, że w  ży­
ciu jego  pełno było w łaśn ie  takich 
„gagó w ", które zresztą stw arzał 
zupełnie m im owoli.

DZIECKO CYRKU 
Joe i  M ym  a Keaton Dopisywali 

s ię  w  cyrku sensacyjnym  num e­
rem  akrobatycznym . Popisy  były  
niebezpieczna i p a ra  niezwykłych  
akrcbatów  m iała  duże powodzenie. 
P ew n ego razu, kiedy cyrk, w  któ­
rym  występów li, odbyw ał tour

czwartym  października 1896 rok.i, 
podczas przedstaw ienia, daw ane­
go przez cyrk w  miasteczku Pick- 
way, w ystąpił na arenie sam tylko 
Joe Keaton. D laczego nie w ystą­
piła i M yrna?  Publiczność dema 
gała się oklaskam i ukazania się 
pięknej akrobatki. W tedy, aby w y ­
jaśn ić  publiczności nieobecność 
M ym y  na arenie, Joe Keaton u- 
dał się za kulisy cyrku i po chw i­
li ukazał sie pubuczności z nie­
mowlęciem na ręku. T ak  w ięc w 
dn;u swoich urodzin m ały F ran ­
ciszek Józef Keaton, tak bowiem  
ochrzczono chłopca, w ystąp ił już  
przed publicznością. N aza ju trz  
cyrk ruszył dalej w śród  strasznej 
ulewy. C h jbo tan ie  się wozu cyr­
kowego kołysało m ałego do snu, 
a deszcz siekący o szyby przyśpie­
w yw a ł mu kołysankę,

K edy m ały ukończył 6 m iesię­
cy, Joe Keaton po raz pierwszy  
postaw ił sw ojego 3ymca na głc  
w ;e, na środku areny. M aleństw o  
krzy czałc z bólu Publiczność cyn­
kowa b iła  braw o, a  ojciec zachw y­
cony sukcessem zaczął kształcić  
swego syna na klowna. T ak  się 
zaczęło życie najsm utniejszego  
wesołka. P raco w a ł w  cyrku razem  
ze sw ym  ojcem  jako  jeden z tych 
bezim iennych błaznów, bitych po 
twarzy. P racow a ł dopóty, JLopóki 
nie sta ł się jednym  z n a jp ie rw -  
szych komików, znany całemu  
św iatu pod imieniem B uste r Kea- 
to ra .

W SZKOLE FA T T Y  GRUBASKA

Po raz  p ierwszy B uste r Keaton  
zyskał s ław ę  w  roku 1917, kiedy 
występow ał ze słynnym, n ieży ją ­
cym ju ż  dziś Fatty  Grubaskiem . 
W tedy po raz p ierw szy rośm ieszył 
do łez ludzi tem swojem  dziwacz  
nem rozzargrien :em i m elancho­
lijnym  w yrazem  w  zestaw ieniu  z 
kom-zmem sytuacyj, w  jakich się 
znajdow ał. P rzesta ł od tego cza­
su w ystępow ać na arenie z ojcem  
w numerze, którego dow cip  pole-

tw arz m iotłą do zam iatania, a p o -w an ia  w  wysoicości 200.000  dole

nee po s+anie K ansas, w  dniu ga ł na tem, że ojciec myd ił mu

Ile zjadają statyści
w  cza sie  n a k r ę c a n ia  f i l m ó w

W  caasie nakręcania scen zbio­
rowych w  film ach  statyści pozo­
staw ać  m uszą częstokroć całemi 
dniam i w  obrębie w ytw órn i, aby  
być na każde w ezw an ie  reżyse­
ra , Zarząd  w ytw órn i, który dostar 
cza statystom  pożyw ienia, musi 
asygnow ać pokaźną pozycję w  
budżecie wydatków .

W  czasie nakręcan ia w  H o l1y- 
wood jednego z film ów  historycz­
nych, w  którym  b ra ła  udział zna­
czna ilość statystów, „ a rm ja " ta 
spa łaszow ała  13.000 fun tów  b a ­
raniny, 4.000 bułek, 2  000  funtów  
pom idorów, 3.750 kaw ałków  cia­
sta, 1.250 litrów  m leka oraz 11.700 
butelek w ody sodowej.

tem niby go lił brzytw ą olbrzym ich  
rozm iarów. To się skończyło. Z a ­
częły się natomiast dziwaczne ta­
rapaty film owe, które być może 
tak niesam owicie zlały się w  ca­
łość z życiem Buster Keatona, ze 
może w  końcu nie odróżniał już  
tricków film owych od p raw dziw e­
go życia i może dlatego dostał o- 
błędu.

Jakkolwiek było, Buster Keaton  
stworzył specjalny i odrębny typ 
komizmu. Zrozum iał, że humory- 
styczność film u polega nietyiko 
na spadaniu z roweru, zam ydlaniu  
sobie twarzy, czy też innych łat­
wych konceptach. Zorjenfow.-.ł ?.ę 
że ludzie śm ieją się z jego  niepo­
radności i wyrazu twarzy n ie­
w spółm iernego z toczącą się nao­
koło akcją. W y ra zu  się kiedyś o 
tein: „Są komicy, którzy stale sta 
ra ją  się o nt w iązanie konfidencjo  
nainego stosunku z publicznością. 
Takim  komikiem jest w łaśn ie F a t­
ty. W idzow ie  śm ieją się w raz  z 
mm. Tym czasem  jeśli chodzi o 
mnie, to stw ierdziłem  ze zduni.e- 
nii :m, że publiczność śmieje się rne 
w raz  ze mną, a le ze mnie *.

W OJNA I MAŁŻEŃSTWO
Kiedy przyszła w o jna, Buster  

Keaton w yruszy ł w  roku 1S18 ja ­
ko kapral do F ran c ji. Po zaw ar­
ciu pokoju pow rócił do Am eryki w 
stopniu sierżant - m ajora. W  da l­
szym ciągu  słynny „m arynarz  
słodkich w ó d " n ag ry w a ł film y kc 
miczne, które podobne były chw i­
lam i do zdum iewających, somnam  
bu licznych h istoryj o człow iek j, 
który spadł z księżyca. M artw a, 
nieruchom a twarz, z m elancholij­
nym w yrazem  oczu p o jaw ia ła  się 
na ekranie, w yw o łu jąc  hu ragany  
śmiechu.

A  jak  w ygląda ło  t. zw. życie 
pryw atne aktora? Poś lub ił z mi­
łości N a ta łję  Talm adge, która za­
żądała  w roku 1932 rozwodu, nie 
w yrzekając 3 ię, oczywiście, wyso­
kich alim entów . Potem  zaślubił 
M ay Scribbens. N a  fo togra fji,  
którą zam ieściło w tedy jedno z 
pism ilustrow anych, w idzim y m ło­
dą, ciem nowłosą kobietę, która z 
uśmiechem spogląda na kw iat  
wręczany je j przez Buster Keato­
na Buster Keaton na fo togra fii  
tej m a ten sam beznadziejnie smu­
tny wyraz, tw arzy, jak i ukazywał 
zawsze na ekranie. W ręcza ł uko­
chanej kobiecie kw iat tak s«ir.o 
tragikom icznie, smętny Don K i­
chot ekranu, jakim  zazwyczaj by­
w a ł w śród  niesam owitych p rzy ­
gód, przeżywanych na film ie.

W krótce potem M ay  Scriboer.s 
oskarżyła owego męża, że opuścii 
j ą  i zażądała oć niego odrzkouc-

rów . To było przed miesiącem. Fo 
tem w ystąpieniu ukochanej żony, 
Buster Keaton zaczął zdradzać  
początki obłędu. Znakomity lekai 
psych jatra  wezw any do niego, o- 
rzekł że znalazł u aktora ostre po- 
Domieszanie zm ysłów. N a  skutek 
tej d jagnozy przewieziono go ae 
domu zdrow ia. Będzie tam nadal 
błądził ze smutną zam arłą tw a­
rzą, odgryw ając  sw ą ostatnią ro ­
le —  tragiczną.
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Milion wypadków samochodowych
w  Stanach Z j e d n o c z o n y c h

N ow ojorsk ie  pismo „L iterary  tomni się fakt, że każdy z tych wy
D igest" zamieszcza artykuł po­
święcony wypadkom  autom obilo­
wym. W  ciągu jednego roku zua- 
rza się w  Stanach Zjednoczonych  
m iljon w ypadków  autom obilo­
wych. C y fra  ta jest okropna i tom 
bardzie j przerażająca, jeś li uprzy

padków byw a przyczyną okalecze 
nia, jeśli ju ż  nie strasznej śnrer- 
ci paru  lub kilku iuazi. Jednak —  
jak  stw ierdza autor artykułu —  
codzienne spraw ozdania z wypad  
ków autom obilowych, zamieszcza 
ne w  pismach, strasz liw a staty-

J a s k o  p i n g w i n  u
w a r t o ś c i  5,000 d o l a r ó w

W  N ow ym  Jońcu zniknęło z mu 
zeum przyrodniczego ja jo  o lbrzy­
miego p ingw ina. W  chw ,li obec­
nej tylko sześć podobnych okazow  
zn ajdu je  się w  handlu. Pięć ta­
kich ja j  sprzedane m a być w krót­
ce w  Londynie. Są one jednak  
m niejsze i mniej okazałe, am żeii 
ow e zagin iow e olbrzym ie ja jo  w  
Now ym  Jorku

Przypuszczają, że osobliwość tę 
przyw łaszczył sobie jak iś zcie- 
tacz, który dzień w  dzień przyby ­
w a ł dc muzeum przyrodniczego w 
N ow ym  Jorku , godzinam i catemi 
siedząc w  oddziale, mieszczącym  
ja ja  ptasie spoglądał jak  w  obraz  
w  owe olbrzym ie ja jo  p ingw ina.

(\V katalogu muzealnym ekspo­

nat ten zarejestrow any był pod 
numerem 7111. Um ieszczona  
przy tym numerze uw aga  wskazy  
w ała , że ja jo  jest w ie lką rzadkoś­
cią. W  r. 1833 ostatnie siedziby  
wielk ich p ingw inów , których lu­
dzie nie zdołali wykryć, u legiy  
zniszczeniu skutkiem katastrof 
żywiołowych.

W  chw ili obecnej takie o lbrzy ­
mie ja jo  p ingw ina, jak  to, które 
zniknęło z nowojorskiego m uze­
um, przedstaw ia  w artość około
5.000 dolarów . Praw dopodobn ie  
zbieraczowi, który zabra ł ów  oso­
b liw y  eksponat, nie chodzno o te
5.000 dolarów , lecz o to, by po­
siąść ten rzadki okaz.

Wyścigi 500 butelek
Przed  kilku laty m arynarka an  

gie lska pod ję ła  próby stw ierdze­
nia, jak  daleko Colfstrom  ponie­
sie próżne i szczelnie zakorkow a­
ne butelki, w rzucone do morza 
nad wybrzeżem  A ng lji.

W  tym celu wrzucono do wody  
przy la ta rn i m orskiej pod Eddy- 
stone około 5u0 butelek W  każ­
dej butelce zna jdow ała  się kart­
ka z prośbą o doniesienie w ładzy  
na załączonej pocztówce n re jsca  
odnalezienia butelki. Po  kilku ty-

n a  o c e a r t e

godniac.t zaczęły nap ływ ać donie 
sienią o p ierw szyen  na ląd w yrzu  
conyoh Dutelkach, lecz dopiero 
po m iesiącach nadeszły in fo rm a­
cje o butelkach, które odbyły da­
lek ie  podróże aż do półnoenyc i 
wybrzeży N orw eg ji,

Rekord osiągn ę ła  butelka, któ­
rą w yłow iono w  pobliżu Berge- 
ny. i która w  ciągu  259 dni odby­
ła  podróż 1290 m il m orskich, co 
odpow iada przeciętnej szybkości 
5 mil na dobę.
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D A N A  Z  N A L A K K I
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W AŃKOW ICZOW EJ.

*  — i Zobaczę się z  w u jem  —  zadecydow ał Robert —  
m a w ięcej uczuć ludzkich, niż ciotka. W ra c a  jutro , je ­
że li do tego czasu nie odnalezlemy A ud rey . w u j zaa la r­
m uje policję.

i—  Byleby nie było zapżźno —  w estchnęła M abel.
—  M oja droga, nie bądź taka m elodram atyczna! —  

m ów ił Patrik , ca łu jąc  żonę; w  gruncie  rzeczy nie był 
w cale  m niej od niej zaniepokojony.

—  Ja w racam  do m ojej koncepcji —  m ówił Robert. 
■—  W ed łu g  mnie, A udrey  za jechała  do chińskiego hote­
lu. T o  bardzo do niej podobne.

—  Gdyby tak było  —  zaoponow ała M ebel —  Selim, 
któ iy  je j  w szędz’e szuka, odnalazłby  ją  już.

—  Ja tymczasem zobaczę się z Lou -Su —  zakończył 
rozm owę Robert.

Z wszystkich kiężn i księżniczek, żyjących na a rch i­
pe lagu  m alajsk im  m łode księżne U da igo ru  m iały los 
najbardz ie j godny pozazdroszczenia. B jło  ich tylko dw ię  
i łaska m ałżonka sp ływ ała  tylko nie nie. Su łtani okolicz­
ni mieli po dziesięć i dw adzieścia żon. Bczw ątpienia  
sytuacja ich bj ła  trochę niepewna, nie da lj bowiem  suł­
tanow i męskiego potomka i w iedziały  dobrze, że wobec 
tego, pewnego pięknego dnia ożeni się raz jeszcze. Ja­
ki będzie w ów czas ich los?

Pocieszała ich jedna n adzie ja : trzy lata temu ksią­
żę sprow adził sobie nałożnicę do pałacu, ale wkrótce  
odesłał ją, obsypaw szy  prezentam i; m iał całkiem euro­
pejskie poglądy. Dow iedziawszy się, że sułtan się z nie­
mi rozwodzi, zaczęły straszliw ie  jęczeć z rozpaczy, w y ­
la ły  potoki łez, trochę dlatego, że tak wypadało, g łów nie  
dlatego, że ba ły  się o sw o je  interesy m alerja lne, a by ­
najm niej nie z p raw dziw ego  smutku ScLm  zrobił 
wszystko, żeby je zadowolić. Choć zapłacił za nie b a r ­
dzo drogo, nietylko obiecał nie żądać od ich rodziców  
zw retu  posagu, ale jeszcze zasypał je  prezentami. W y ­
jeżdżały  wzbogacone. W krótce bedą m egły wyjść. za­
mąż powtórnie. Żadna z nich nie odczuw ała  p raw d z i­
w ej goryczy, odsyłano je  jednocześnie tego sam ego d n ia ; 
pocieszały się wspólnem  nieszczęściem. Selim w iedział, 
że kiedy za cztery dni zobaczy odjeżdżające dwa samo­
chody z spuszczonemi firankam i nie powie sobie naw et:

—  Odjeżdża ode mnie przeszłość —  
lecz tylko

—  U torow ałam  drogę przyszłości.
W  w ig ilję  tego dnia w rócił nocą do U da igo r-B a ru . 

Zaraz zrana, z calem okrucieństwem  niecierpliwości, 
powtórzył trzykrotnie publicznie form ułkę, która roz­
wodziła go z żonami i, chcąc uniknąć scen, w yjechał na­
tychm iast samochodem do U d a igo r;Ram a. Czyż nie tu 
trzj mał A ud rey  po raz p ierw szy w  ram ionach?

O dw unastej posła ł do niej list oznajm iający, że ze­
rw a ł wszystkie więzy. Służący, który niósł list, otrzym ał 
w yraźny rozkaz wręczen ia go osobiście A udrey . Czemu 
się tak spóźniał z odpow iedzią ’  M oże nie było je j w do­
mu? ChodzT po swoim  „ustron iu", jak  dziki z w e rz  w  
klatce.

Jakże ją  kochał! Jacy będą szczęśliw i! Trzeba, żeby 
.otrzym ała jaknajp rędze j rozwód, ale napewno nie bę- 
| łzie chciała tak długo ozekai- opuści męża przedtem !

Czy odda mu się z a ra z ’  T y le  m iał je j rzeczy do powie­
dzenia, tyle projektów  szum iało mu w  g łow ie !
- W szed ł s ird a r Ram an N iósł od p ow ied ź . Słow a listu  

olśniły  Selim a: „N igdy  nie kochałam  c.ę tak bardzo, jak  
dziś —  A u d rey ". D laczego jednak nie oznaczyła m iejsca  
i czasu spotkan ia ’  M oże nie zdążyła? M oże mąż je j był 
w  domu ?

—  N igd y  nie kochałam cię tak barazo
Zastanow ił się, N ie  m ogia powiedzieć nic w ięcej.

N ie  nap isał je j przecież, jestem  wolny, tylko: będę 
wolny. Zate le fonu je  wkrótce napewno. Z aw o ła ł enow  
Ram ana. Jemu zw ierza ł się zawsze, on jeaen  w śród  o fi­
cerów  posiadał w  pełni jego  zaufano..

—  Chcę w iedzieć ,co ona robi, n.e m ogę żyć bez 
wiadom ości. M uszę znać godziny, w  której męża je j 
niema w  domu. Słuchaj...

Po łożył mu na ram ieniu d łoń ; był, jak  w  gorączce.
—  Jedź zaraz do R ah ajangu , zam ieszkaj w  Różowym  

Pa łacu  i ju tro  rano wyśledź godzinę, w  której doktora  
nie będzie w  domu. Pow iedz pani Carterow ej, że roz­
wiodłem  się z księżnemi i że one w y jad ą  stąd za cztery  
dni. Dodaj, że musi koniecznie zatelefonow ać do mnie, 
jeśli zajdzie tego potrzeba, połącz ją  osobiście.

—  W asza  Książęcą M ość nie napisze listu?
—  To zbyteczne. Pom ow z nią. —  Zastanow i! się 

przez chwilę, —  Zresztą, nie. Po jaoę  z tobą.
—  W asza  K siążęca Mość, ludzie czekają na audjen- 

c je ' Japończycy...
—  Czekają?
—  Tak.
Stlim  podszedł do swego biurka, po^znerał w ak­

tach. W y ją ł jak iś  list, p rzy jrza ł mu się najp ierw  z roz­
targnieniem . później z w ie lką ciekawością.

—  Czytałeś?
Ram an uśm iechnął się. ,(C. i .  o  ) .

styka, pełna w iz ji k rw i i ig o n ji,  
nie przeraża bynajm niej automo- 
bilistów  i nie w p ływ a w calu na 
to, aby p row adzili maszyny sw oje  

ostrożniej.
Z tego m iljona wypadków  au - 

tomoDilowych, duża część przyno  
si śm ierć ofiarom . Rocznie gin ie  
36.000 ludzi zabitych przez rozpę­
dzone samochody. N a  mężczyzn, 
kobiety i dzieci czyha na as fa lto ­
wanych ulicacn i na gładkich szo 
sach rycząca klaksonem, pędząca  
z szybkością stu kilom etrów na 
godzinę —  śmierć.

D la  powstrzym ania autom obili- 
stów od szaleństw  i d la uprzyto­
m nienia im, czem grozi nleostroż  
na jazda, autor artykułu roztacza  
przed czytelnikam i okropną w iz ję  
następstw  w ypadków  autom obilo­
wych. Przedewszystkiem  w ięc naj 
częściej spotykanym wypadkiem  
jest przy w jechan iu  na słup lub  
drzewo —  zm iażdżenie k ierow ­
cy. Zw yk le w  takim wypadku na­
stępuje zgniecenie klatki p iersio ­
wej, co w yw o łu je  urazy ptuc, 
krwotok w ew nętrzny i śm ierć. 
N iem niej okrutną w iz ję  przedsta­
w ia ją  wypadki, kiedy k ierow ca i 
pasażerow ie autom obilów  doznają  
ran  wskutek okaleczenia szkłem

Niejednokrotn ie zdarza ją  się 
wypadki, że jauąey  w  autom obilu  
kierowca, byw a po rozbiciu ma­
szyny znaleziony z odciętą rów ­
no przez odłam ek szkła głową, Pd  
zatem karygodne jest wszelkiego  
rodzaju  w ym ijan ie innych po jaz­
dów Jako przykład, przytoczony  
jest wypadek, kiedy d w a j młodzi 
ludzie postanowili przejechać  
przed pędzącym pociągiem  “ ku- 
rjersk im  T rzeba nieszczęścia, że 
akurat spuszczono szlaban  na 
przejeździe kolejowym  i auto eo- 
p raw da  przejechało przez tor i 
zrobiło  jeszcze parę m etrów da­
lej siią rozpędu, a le  znaleziono w; 
nim zwłoki dwóch m łodzieńców, 
którzy mieli ścięte w ierzchołk i 
czaszek, aż po b rw i. Pon iew aż  
automobil był dość niski, a gio\Vy; 
m łodzieńców w ystaw ały  nieco po­
nad wysokość szlabanu, zostaii 
przy szybkiej jeździe oskalpow a­
ni w  tak okropny sposób.

P rasa  am erykańska pod ję ła  
więc p ropagandę na szeroką ska­
lę, dążąc do tego, aby zm niejszyć  
ogrom ną cy frę  w ypadków  w sku­
tek nieostrożnej jazdy autom obi­
low ej.

L a t a / m a  ś w i a t a
n a  w y s k a w . s  w  P a r y ż u

N a  w ystaw ie św iatow ej w P a ­
ryżu, która będzie m iała m iejsce  
w 1937 r., projektowane jest
wzniesienie „latarn i św iata". M a  
to by o potężna w ieża, o wysoko­
ści 70U m etrów. Do wysokości 500 
m. prow adzić będzie na nią sp i­
ra lna autostraaa, na zakończenie  
której urządzony będzie o gu m n y  
garaż, mieszczący w  sobie 400 wo­
zów.

O 10 0  m wyżej urządzona bę­
dzie na w ieży z luksusowym  prze­
pychem restauracja , obliczona na 
2.000  osób. Jeszcze wyżej urządzo­
na będzie stac ja  m eteorologiczna  
oraz urządzenia ośw ietleniowe la­
tarni.

R ED AK C JA : Warszawa, Nowy świat 22. Telefony: 6.66.68 (redaktor naczelny). 6.66 68 (sekretarjat), 
666 99 (ocó'ny) Sekretarz red ikcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świat 
w godz. 12 — 13.

A D M IM S T Ił ACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarzad 6yi-64. Prenumerata 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 1355G.

PRZF,n-i | a w IC IE L ŚT W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M F R \T A ; mieiseowa h  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; -rraz a dziełami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięc7.nie.

_  _  * ~ \ t ł  Y f  T  iT* • * *  miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szpai-
c i,A  * 1  tv (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-«‘j stronie— l  zŁ,

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach t w śród ogłoszeń) —  50 gT., na ostatniej strona- — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1  zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne _— 3 zł., ^kar­
skie —  30 gr. Nekrologia po 3C gr Drobne pt 20 gr. za wyraz duże litery w opłoszeniac1- „drobrvch'‘ liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  Dodwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cyfrą (K .). 7,a terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ś
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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